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WESOŁY KURJEREK
DLA WSZYSTKICH,

I llu s tro w a n y .
■N7Ś7"37-cib.od.zi d/wa. ra z y  raa. rraiesl^c: 3 . I 23.

W sz y sc y  p renum eratnrow ie  Gońca i Isk ry , czasopisma obszernego periodycznego, wychodzącego we Lwowie, o trzymują Wesołego K urjerka 
z u p e łn ie  bezpłatnie. Również o trzymują bezpłatnie  prem ie i dodatki Prenum era ta  Gońca i Isk ry  wynosi kwart. 2 z łr .  półrocz. 4 z ł ;  rocznie

8 złr .  wraz z WresoIym K urjerkiem
 A dres  Redakcji  i A d m in is t ra c j i :  we Lw ow ie , ul. K raszew skiego l. 23. Po jedynczy  Nr.  „Wesołego K ur je rka"  1 0  et. = -----

2ST a T7Ś7" s I

E P IS T O Ł A .

Tu leży znany niegdyś literat,
Miał mało cnót, a wiele win.

Umierał śmierci swojej rad nie rad, 
Ten nieodrodny wieku syn.

Dzielnie żywota sterował nawą,
Nie płynął nigdy przeciw prądowi —

Dzisiaj na lewo, jutro na prawo,
Więc go cenili i ci i owi.

A los niezwykle był mu przyjaznym, 
Hojnie swe zsyłał błogosławieństwo.

Był naprzemiany mędrcem i błaznem, 
Ceniło talent w nim społeczeństwo.

I tak przebujał dni swe leciutko 
(Lecz czas : bym skończył mą skromną

[mowę)
Gdy umarł, rzekli o nim króciutko : 

Miał lekki żywot, jak lekką głowę...
Age.

Dla czego?
Iks czyta żonie ostatnie te legram y o do- 

mniemanem odznalezieniu wyprawy Andree- 
go i nagle  ra m y ś la  się.

— Cóżeś sio tak zam yśl i ł?
— E... tak  duszko, nie szczególnego... 

W idzisz, zastanowiło mnie tylko, dlaczego 
wszyscy znakomici podróżnicy do b ieguna  
północnego byli zawsze ludzie — żonaci?

— Bociany lecą!  bociany lecą!... boc iany przyleciały ..Hn§I' ». Aft A / .  j i« V  T i y

— Pocciwe ptoki — ale zeby one tak, opróc dziecioków psynosiły dlo nich Ż y c i e  b e z  p i e n i ę d z y ,  t o  ś w ie c a
pożywienie — to dopiiu byłyby ptoki galante ! k ez

A n i  r u s z !

Że przeciwności p raca  zwycięża, 
Pochlebia sławy, chociażby listek ;
Że coraz trudniej jes t  znaleść męża, 
W p isa ła  Gienia się do cykiistek..."
Młódź, sławy Gieni podziwia listki,
Ale nie um ie  zgoła jej cenić ;
Choć nosi m ia n o :  dzielnej cyklistki,
Nikt się  z nią, jednak, nie chce ożenić...

__________________  Age.

W  a p te c e
(o trzeciej w nocy).

—• Proszę pana —  tylko prędko, o takie 
krople, co zapomniałam i o taki proszek, 
co nie pamiętam.

Myśli felczera filozofji.
Im  więcej adwokatów, tem  pro ­

ces jest d łuższy ; im zaś więcej do k to ­
rów, tem »proces* krótszy.

Najczęściej pierwszą m iłość uw a­
żamy za ostatnią, a ostatnią za pierwszą.

K to się żeni ze sztuką, znajduje 
ćwiekrę w krytyce.

S p o k o jn y .

— No, nadchodzi miły sezon budowlany
— A tak! Niebezpiecznie teraz wycho­

dzić na ulicę Oczy mogą ci zasypać p ia ­
skiem.

— Gdybyż tylko to ! ale dachówka, albo
cegła może ci spaść na głowę wtedy,
kiedy się najmniej spodziewasz i — 
capu t!

— Ja się tam nie boję. Pytałem się
z dziesięciu doktorów, wszyscy zgodzili
się, że umrę na otłuszczenie serca...


